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PRZESZŁOŚC 


CZASOPISMO HISTORYCZNE DLA WSZYSTKICH 
WYCHODZI CO MIESIĄC POD REDAKCJĄ PIOTRA ŻUKOWSKIEGO 


Z naszej dydaktyczno-pedagogicznej 
przeszłości. 


Akademja Krakowska, jako „tron Boga“ a jej profesorowie 
jako „zwierzęta apokaliptyczne". 


Przeszłość Średniowieczna, coraz bardziej daleka i coraz. więcei obca ludziom 
nowoczesnym, kierowanym ku Świeckiemu ujmowaniu wszystkich spraw t zagadnień 
życia i ku naukom rzeczcwym oraz wszelakiemu eksperymentcwan'u, ta przeszłość 
prawdziwie już zamierzchła staje żywa przed cczyma czytelnika, odziana w główne 
„izmy duchowe owych czasów, gdy się wnika w treść mowy uroczystej, jaką przy 
otwarciu Akademii Krakowskiej wygłosił w języku łacińskim pierwszy jej rektor Sta- 
nisłarw ze Skalmierza (Skarbmierza). magister Św, teologii, który swoje wyższe 
studja, odbyte w umiwersytecie praskim i w paryskiej sorbonie, zawdzięczał Królo- 
wej Jadwidze. W niniejszym artykule opieraany się na polskim tekście *cj inowy, 
jaka znajduje się w czwartym tomie „Złotej Przędzy' ) w świetnym przekładzie, zna- 
komitego historyka literatury polskiej, Michała Wiszniewskiego.”) 


Otóż w tem inrauguracyjnem przemówieniu swojcm dostcjny Rektor Magnificus, 
stroiny 'w ipurpurę najwyższej akademickiej godności, uderza odrazu w ton podniebny 
słowami, wyjętemi iz objawienia Św. Jana, a przytaczcnemi w skróceniu: „Z onego 
tronu wychodziły łyskawice i romy i głosy, — a wszystkie cwe zwierzęta każde 
z osobna miało sześć skrzydeł wikoło, a wewnątrz były pełne «cu. l nie miały od- 
poczynku we dnie i w nocy mówiąc: Święty, Święty, Święty Pau Bóg Wszechmo- 
gący, który był i który jest i który ma przyjść. 


Nastroiwszy tak górnie dusze „przewielebny.h ojców i magistrów", mówca 
wywołuje maśpierw w umysłach słuchaczy obraz wspaniałego, strasznego i ogromnego 
majestatu Boga, przedstawiając go jako Stwórcę, Władcę i Sędziego wszystkich 
praw i rzeczy na ziemi i na niebie, przyczem używa w tym celu wyrażeń najbardziej 
au*rcpomorficznych, o jaknajwiększej dynamice, a więc Pan „mierzy ogrom gór, 


1) Złota Przędza poetów i prozaików polskich. Tom IV. str. 76—84. Pod redakcją 
Dra Piotra Chmielewskiecgco ze współudziałem Stanisława Krzemińskiego t Ernesta 
Sulimczyka Świcżawskiego. Warszawa 1887. 

2) Michał Wiszniewski, „słynny historyk naszej literatury, dziejcpis, filozof, 
estetyk i moralista“, wr. 1794 m. w Firlejowie w Galicji, zm. na chorobę sercową 
w Nizzy dn. 22 grud. 1865 r. (Patrz w życiorysie, zam:eszczcnym w jogo dziele p. t. 
„Charaktery rozumów ludzkich“ Warszawa 1876. Nakład i druk S. Lewencala). 
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wody pięścią wstrzymuje, niebiosa obejmuje dłonią, góry i pagórki na wadze cdważa 
łt.p.. A przechodząc następnie do Polski. wypowiada mówca takie oś, bardzo osebli- 
we zdanie 6 tem, czem Pam Bóg tę ojozystą krainę uposażyć raczył: 

„A jeśli niektóre podksiężycewe krainy udarował obfitością cwoców, inne win- 
nicami, inne wielością oliwy, inne płodnością zwierząt domowych," inne roślinami buj- 
nemi, inme ikćsztownemi kamieńmi, inne potwernem) zwierzęty, inne rtóżnobanwnemi 
farbami, inne różnemi rodzajami kruszców i wonności, samą tylko Połskę bliżej pól- 
nocnego bieguna przysurtętą, nie tyle drogtemi Ikamieńm: i kruszcem, jak duchową 
ozdobą rczmattych nauk odzmaczyć raczył.'") 

Wobec tego „odznaczenia“ Polski nowa akademija, zaczynająca dopiero swój 
żywot i swoją działalność, która, nawiasem mówiąc, prędko potem skositniała i za- 
marła, występuje odrazu w roztaczanem przed słuchaczami rektorskiem widzeniu, 
jako warownia kościcła 'wojuiącego i pnzeto jako tron Boży. z którego wychodzą 
ciągle „łyskawioe wiary i wiedzy teologicznej i grzmoty gróźb prawa kamonicznego 
i Świeckiego”, a profesorowie są iako owa zwierzęta, wieloma skrzydłami i wieloma 
oczami przez Stwórcę obdarzcne, by u jego tronu stojąc, we dmie i w nocy wielkość 
i potęgę, mądrość i sprawiedliwość 'bożą ustawicznie wysławiały i głosiły. W takiem 
poimawamiu zadań i roli najwyższej uczelni uwypuklają się przedewszystk:em dwa 
naczelne w Średniowieczu dydaktyczne - pedagoviczne „izmy': eklezijatyzm (od ecce- 
lessa — Kościół) i teologizm. Jak majbarwircejsza wstęga w splocie innych, przewijają 
się one od początku do końca tej pierwszej mowy rektorskiej. Posłuchajmy tedy jesz- 
cze słów samego mówcy, słów, które tchną żarliwością eklezjastyczną i uwielbieniem 
teologji, jako mauki, zawierającej wiedzę naidoskonalszą: 

„Mówię więc, że z tronu boskiego wynikają lłyskawice, głosy ii grzmoty, 
a w obilczu Jego dzień i noc wrzeszczą zwierzęta po sześć skrzydeł mające. Prze- 
Świetna więc akademia nasza zaleca się szlachetnym iprzedmiotem; bo jest tromem 
Boga, wedle słów psalmisty: trom Twój, Panie, na wieki wieków, 

„...Wynosi się nasza akademia z cudownego czynu i wykładu teologji, którą po- 
częła wyłuszczać i dałi Bóg dalej wyłuszczać będzie. 

„..Z tromu bożego to jest z szanownego: uniwersytetu krakowskiego wychodzą 
łyskawice i grzmoty, bo tem co jeden jest, co wszystko stworzył, ca chciał na niebie 
i ziemi dla człowieka, dozwolił, aby dla pomnożemia wafuiącego Kościała i na zaszczyt 
królestwa polskiego, wa czasów niezwyciężonego księcia i pama Władysława, króla 
polskiego, i przewielebnego w Chrystusie ojca pana i pana Piotra, z łaski bożej bisku- 
pa krakowskiego, obojga praw doktora, magistra mauk wyzwolonych, kanclerza i oj- 
ca, ten nasz uniwersytet był odnowiomy'. 

Zgodnie z oewemi naczelnemi „izmani' maiwyższą część owego tronu bożego, 
jakim ma być akademia, tworzy oczywiście wydział teologiczny, a profesorowie 
pisma św. oraz doktonowie teologii i prawa kanoniaznego są przyrównani do serafi- 
mów i cherubimów, którym dame są skrzydła, dla ochrony drogi zbawienia i prawdzi- 
wej wiary katolickiej, przez którą się życie wieczne i zbawienie osiąga: 

„To są zwierzęta po sześć skrzydeł maiące; które w najodleglejsze lecą strony 
i co jest ukrytego, bystrym wzrokiem dopatrzyć umieją i wszystko znoszą przed 
obliczem Pana, z którego tronu wychodzą błyskawice, głosy i grzmoty. 


1) Podkreślenia wszystkie z wyjątkiem iednogo: „trom Twój itd.' pochodzą od 
autora artykuła. F. 


| W mich jest — rozwija dalej porównanie swoje Średniowieczny rektor magni- 
licas — skrzydło prawa natury, do niższych schylaiące się; w nich jest skrzydło za- 
konu Mojżeszowego dla pozinamia chwały przykazań Bożych na górze Synaj przez 
Boga danych; dalej skrzydło prawa proroków wnika w tajemnice boskie, skrzydło 
prawa ewangielicznego jednem wejrzeniem dostrzega prawdy wzrokiem onim. Skrzy- 
dło prawa apostolskiego, którym Świętych pańskich nauki rozważają, skrzydło pra- 
wa moralnego uczy jak się dobrze prowadzić, pnzez etykę, która pokazuje drogę do 
dobrych obyczajów i cnót ozdobnych.“ 

A dojść do mich można — według dalszych wywodów mówcy — jędymie przez 
trzymanie się mocno 'tych itrzech umiejętności, na które — zgodnie ze Średniowiecz- 
nem upodobaniem do wszelakich trójpodziałów — etykę dzielomo, rozszczepiając ią 
ma monastykę (od greckiego słowa moncis — jeden) „która uczy żyć cnotliwie co do 
Siebie“, ekonomikę (greckie ołkos — dom i momes — prawo, rząd) „kłtóra nakłania 
i zakazuje drugiemu źle czynić“ i politykę, „która uczy każdemu oddać, co sprawiedli- 
wość nakazuje”. „I stąd to pochodzi”: — objaśnia dalej mówca — „iż gdy z Kościoła 
Bożego wychodzą łyskawice cudów, głosy przykazań i namowy i grzmoty gróźb, 
i rówmie w dzień pomyślności jak w mocy nieszczęścia w grzmocie wrzeszczą zwie- 
rzęta to jest doktorowie teologji i prawa kanchnicznego”. 

Prawo kanoniczne nazywa mówca „cudowną nauką“, jako że głębokością i por 
jemnością swoją wszystkie irme przewyższa i w sobie ząwiera: „bo co w piśmie 
Świętem tu i owdzie jest rozproszone, to fakuftet ikaroniczny, zagłębiając się, jasno 
wykłada, o jedności boskiej istoty, © trcistości osób. © powrocie człowieka grzesznego 
do szczęśliwości wiecznej, o karze występnych, o wierze, nadziei i miłości, o sakra- 
mentach;' zdania filozofów, słowa świętych pańskich, wyrazy poetów, powody praw- 
ników, przyczyny artystów, nawet całe trivium i quadrivium*) obejmuje ta cudowna 
nauka, pożyteczna i chwalebna. Wskzazuje ona prawdziwe światło, radę zbawienia, 
wywyższa, podnosi i doskonałym czyni. „Gdy ią obejmiesz,* zapewnia mówca, 
„Ściągnie ona na głowę twoją łaskę Bożą, a wieniec nałożony będzie twcią opieką“. 

Quadrivium czyli cztery droże cbeimowało arytmetykę i geometrię, astro- 
nomie w zakresie pcotrzebnyan do zrozumienia tekstów biblijnych, obliczania świąt 
ruchomych i muzykę. F. 

Prawo kanoniczne, które mówi raz o rzeczach świętych, drugi raz o duchow- 
nych, — teologia. która mówi głównie o duszy i prawo cywilne, które mówi główmie 
© rządzie rzeczy Świeckich —- „to są trzy fakultety wzajemnie się wspierające, 
a są światłem 1natki naszej św. kościoła“ — przyczem według zastosowanego przez 
mówcę porównania roda tych fakultebów jest taka: „Teologia jest makształt głowy, 
prawo cywilne nakształt nóg. prawa zaś kanoniczne są jakoby ręce jakowe.“ 

Posadziwszy na miejscu naczelnem prefesorów teologii | prawa i rozwinąwszy 
przed słuchaczami zbawienność i wspaniałość tych majmocnieiszych w śŚredmniowie- 
czu konarów wiedzy, przechodzi mówca do dwóch innych wydziałów uniwersytec- 
kich, temi słowy znaczenie owych przedstawiając: „Są także przed tronem Pańskim 


mam 


1) Trivium, czyli trzydroże, obejmowało gramatykę (zmajomość języka), retory- 
kę (umiejętność pięknego i trafnego wysłowienia się ustnie i pisemnie) i dialektykę 
(umiejętność uzasadnienia swych twierdzeń i bromienia ich w dysputach): było .to 
podstawowe wykształcenie humanistyczme. 


i z szozególniejszej — powiada jego nagnificeneia —- Pana naszego Jezusa Chrystusa 
łaski w większej liczibie, zwierzęta po sześć skrzydeł mające, a to dla nauki staro- 
żytnych, to jest magistrowie medycyny i nauk wyzwolonych, które dzień i noc 
zawsze wołają; albowiem medyk troskliwy jest, gdy wyrzuca rzeczy obce, wzmacnia 
słabe, 'dostancza lekarstw serdecznych, gdy odświeża siły żywotne. podaje wzmac- 
niające lekarstwa na głowę, rozweselaiące na serce, 'wątnobę i na inne choroby wedle 
ich rodzaju i stopnia, a jakc prawnik musi radzić całej powszechności, aby co ciału 
społeczeńskiemu mie szkodziło, tak medyk podaje radę ciału materjalnemu, aby spo- 
łeczeństwo pożytecznego mie postradało członka.“ 


W średniowiecznych uniwersytetach dhrześcijańskich wydział lekarski najmniej 
miał znaczenia, albowiem wiedza medyczna, czerpana tylko z iprzekazanych przez 
starożytność pism Hipckratesa i Galena, uznanych za niewzroszcne powagi i wy TOC Z- 
nie, bardzo ulomną i mało rzeczywistą była pod względem swojej wartości nau.ko- 
wej. A z punktu widzenia panującego nad wszystkiem kościoła, który, pełnym będąc 
oratyzmu (orare — prosić, modlić się), mirakuł:zmu (miraculum — cud) i penitencia- 
lizmu (pcenitenta — pokuta) modły, cuda i pokuty uważali za bardziej zbawcze i sku- 
teczne zabiegi i leki, miejsce poślednie w całokształcie wiedzy człowie :zej musiała 
zajmować nauka, dotycząca wówczas wyłącznie cielesnej strony człowieka (psychia- 
brja jeszczie. nie istn'ała), a więc zm.ikomej i marnej, podczas gdy jedynie ważną i ko- 
nieczną sprawą było ustawiczne troszczemie się o wieczyste zbawienie swej duszy 
i uniknięcie grzechów, kitóreby Ściągnęły na nią 'potspienie wieczne. W: tej Śśrednio- 
wiecznej atmosferze psychizmu (greckie psyche — dusza), etermzmu (aetennus — 
wieczny) i salutyzmu (salus — zbawienie), kiedy to, jak Słowacki w Królu - Duchu 
powiada „wzgarda je wielka ku ciała paliła, a duch upajał jak sok bachusowy'”, za 
prawdziwie godne i ważne poczytano ‘te dziedziny umiejętności ludzkich, które bez- 
pośrednio służyty dobru duszy lub umoralnieniu życia społecznego. 


Więc wyłuszczywszy terściwie i bez zachwytu niewątpliwą i oczywistą uży- 
teczność magistrów medycyny, w inny tom uderza rektor - teckog, gdy zkolei przy- 
stępuje do magistrów nauk wyzwolonych „którzy zakładają podwaliny nauk przez 
gramatykę, cizdabiają przez retorykę, prawdę od: fałszu nczeznawać uczą przez logikę, 
rozmierzają nicbo i ziemię przez: geometrię, dziwme i trudne rzeczy cbrachowują przez 
aryumetyłkę, zgadzają głosy przez muzykę, tajemnic wiebieskich dociekają przez me- 
teorologię, gwiazd wschód, i zachod, znaków niebeiskich kształty poznają, i.zuwają 
nad wpływem planet przez, teorykę, naprawiają przez monastykę, peldnoszą przez 
ekonomię, pomnażają przez politykę. „Są to wielkie zwierzęta pełne oczu.“ Wielkie 
znaczerie tego wydziału, który w wiekach średnich przygotowywał i torował drogę 
konieczną do owych trzech poprzednich, a był najliczniej uczęszczanym i przeważnie 
naipożyteczniejszym, wielostronną wartość tego ogólnie kształcącego fakultetu uwy- 
datmia i rozwija ten uczony teolog w takich oto zidamiach: 


„Ten fakultet zasługuje na cześć, uwielbienie i łaski, bo przez niego pomna- 
żŻają się zaszczyty Kościoła i pożytki dla królestwa polskiego; on wzbogaca ciało, 
duszy szłachetności przydaje i too wszystko, czem majestat Knćlewski świetnieie; przez 
niego iskrzyć się będzie mądrość, przyczdobi się cała społeczność, a niecnota pójdzie 
na wygnanie.'' 

„Złoto mądrości, srebro wymowy, sól roztropności, bursztyn sprawiedliwości, 


ałów wstrzemięźliwości ì ziemia męstwa“, oto jakie skarby, zdaniem mówcy, magi- 
strowie nauk wyzwolonych „znaleźli ma górach święivch'*. 

„Mówię więc'—powtarza swoją myśl przewodnią mistrz: Stanisław ze Skalmierza 
— że z tronu boskiego wynikają łyskawice, głosy i grzmoty a w obliczu Jego dzień 
t noc wrzesziczą izwierzęta po sześć skrzydeł mające.“ 

Jakie umiejętności w śŚredmiowielczu tworzyły najszanowniiejszą ozdobę uczo- 
nego człowieka, to widać jeszcze z owych pcchwał, któremi w sw«lej inauguracyj- 
nej mowie pierwszy rekltor akademii Jagiellońskiej wysławia pierwszego onej kancle- 
rza, Picbra Wysza, biskupa krakowskiego, doktora obojga praw i magistra nauk 
wyzwolonych, tem) słowy do kościelnego dostojn:ka przemawiaijąc: 

„Ty wieiki cherubinie, nauczający na górze Świętej, który z pełnego cheru- 
bickiej mądrości skarbu oświecasz drugich, podległych scbie w religji chrześcijańskiej 
utwierdzasz i duszę ich do zbawiennych trudów zapalasz i winowajców ludźmi czy- 
msz. Takiego właśnie nam potrzeba było biskupa 1 kancierza taj akademii, który 
w bohaterskim wierszu mówi rzeczy 'przeważne, w komicznym: śmieszne; iak» mówca 
opsuje dojrzałe, jako historyk opowiada prawdziwe, jalko satyryk prawe rzeczy waż- 
ne, iako kcmentatcr wydobyrwa Śświadńłc, a jako prawa doktor ciemne rzeczy rozstrzy- 
ga, który w satyryce jest kąsalący, w tragike srogi i rzewliwyy w komice grzeczny, 
wielolicowy w bukolice, czujny w georgice'. Po tem wymienieniu posiadanych przez 
biskupa — kamcelerza umiejętności literackich zaznacza mistrz Stanisław jeszcze ralę 
wszechstronnej eredycji tego, który: z racji: swojego stanowiska i urzędu miał osobli.- 
wy obowiązek troszczenia się o 'rozwój akademii: „Ażeby się sprawdzity proroctwa 
o tem mieście — powiada mówca — i sam masz. pan kanclerz zna moralność, rzeczy 
naturalne w przyczynach swoich, pozmał, w niebieskich bardzo jest biegły; poszedł 
ma górę Pańską i przyniósł dwie tablice, to jest dwie nauki boskiego i ludzkiego pra- 
wa palcem boskim pisanego i wstawił 'do skarbca tej akademii, aby różnych m.strzów 
uczniowie wiedzie!, pod takich skrzydeł «cieniem cpiekę znajdą.“ 

Do nowej akademii, „założcnej powagą i władzą rzymskiego papieża”), na- 
miestnika Chrystusowego“, a opatrzonej takim uczonym ń światłym opiekunem zbiegli 
się z całego obszaru Polski i z krajów sąsiednich studenci: Polacy, Litwini, Rusini, 
Węgrzy, Czesi ù Niemcy, boć językiem wykładowym była międzynarodcwa w świecie 
maułcowym lacina a i mistrzowie wykładanych w średniowiecznym uniwersytecie nauk 
też z różnych nieraz krajów podhodzili, wszędzie „veniam docendi“ otrzymując, gdy 
powszechnym ministrem oświecenia publicznego był wszechnarodowy Ojciec św. Ten 
internacjonalizm Śrećmiowieczny, otwierający wrota każdej wyższej uczelmi różno- 
języcznym i różnopaństwowym przybyszom. gromadził wielotysięczne ilości onych 
tam, gdzie zasiadali na katedrach wybitni i sławni mistrzowie. Wobec tak liczmej rze- 
szy wielotysięcznej młodzieży zastanawiają czytelnika w rozpatrywanej mowie rek- 


1) „Był nim wtedy Bonifacy IX (Piotr Tomacelli); panował od r. 1380—1404. 
Po dwakroć wyganiany z Rzymu (1391 i 1394), wrócił na usilne prośby mieszkańców. 
Z powodu wojny z Ludwikiem Andegaweńskim, rozdał w lemnictwo panów większą 
cześć Państwa kcścielnego. Historycy obwiniają go o przedajność i chciwość, posu- 
miętą do najbezwstydniejszej lchwy. Był to wykształcony Światowiec, pięknej po- 
staci i uprzeimego obejścia, ale żaden teolcg i całkiem nieświadcmy interesów i praw 
kościelnych." (S. Orgelbranda. Encyklopedja Powszechna Ilustrowana. Warszawa 1898, 
Tom Il. str, 608. F. 


tora Almae Matris Cracoviensis twierdzenia o panującej między studentami i między 
mistrzami aż tak wielkiej harmonii: „A jako w naukach im spłyywających się razem, — 
oświadcza mówca — tak i między wielością młodzieży cudowna panuje zgoda, 
tak iż wszyscy jednych są chęci, rozumienia i zdania.“ 

Nastrojona na ton niebosiężny, duchem elekzjatyzmu natchniona i nim prze- 
pełniona, ta mowa pierwszej Magnificencji w Polsce kończy się górnem, podniebrrem 
wezwaniem do zgromadzonych mężów, wezwaniem, w którem zabrzmiewa nuta mił- 
tości ojczyzny i szlachetnej dumy narodowej: 

„Wznieście więc, mali i wielcy — woła mówca — oczy wasze w górę i patrzcie 
ma Światło wiekuiste, ma zwienciadło bez skazy. Bo oto tam ujrzycie ojca swego.obraz, 
anioła wielkiej rady, syna boskiego, Światło Światłoścć”, słowo, Chrystusa Boga, czło- 
wieka, który nas zbawi, nauczy i ozdobi. Pcdnieście cczy a patrzkile na dom gdzie 
się zebrali magistrowie różnych narodów, jednym tylko węztem miłości bliźniego złą- 
czeni. Co się tylko stać mogło z łaski! tego, który z górnych nieb'os na nas spogląda. 
Bo oto w małym domu tego kolegium mądrość całego Świata jest zamknięta. Poyłądmij 
na Polskę, a patrz na to miejsce, gdzie jest roztropność. sprawiedliwość, umiarkcrwa- 
nie, gdzie cnota, bojaźń bcża i miłość bliźniego; gdzie prawo, gdzie rozum...“ 

Wymieniwszy następnie jeszcze raz prawnicze, teologiczne ii humanistyczne 
nauki, jakie uprawiane będą w nowym zakładzie naukowym oraz — płynące z każdej 
z nich — pożytki: tecretyczne ipraktyczme, umysłowe i moralne, osobiste i społeczne, 
doczesne i wieczne, mówca wraca znowuż do wybranegt z apckalipsy porównania: 

„Tego 'wszystkiego — zapewnia — nauczyć się można w tym domie, który jest 
tronem Bożym, skąd wywikają grzmoty, głosy i łyskawice, a w obliczu Jeg. dzień 
i noc wałają co wołać będą. albo wołają co wołać poczęły zwierzęta, to jest dokto- 
rowie i magistrowie. z łaski tego, który ich duszę natchnął mądrością, dla której nic 
niepotrzebnego niemasz, ale bez którego nic stać się nie może, jak stoi w księdze 
o jabłku i śmierci. Wrzeszczą ii napełniają całą ziemię wiarą i: nauką.“ 

Wiarą i nauką! To złączenie dwóch idziedzim cucha ludzkiego, tak znamienne 
dla epoki średniowiecznej, kiedy to wszelka wiedza obracała się tylko wokół uzna- 
nych przez Kościół twierdzeń w cbrębie przez niego dozwelonym i kiedy panowała 
zasada „.philosophia est amciila theologiae“ (filozofia jest służebnicą teologii), owo 
związanie rzekomo nierozerwalymm węzłem dwóch dążności, które rodzą się z za- 
sadniczo różnych potrzeb człowieka, nie mogło być utnzymanem i przez. następne 
stulecia. gdy ludzkość europejska poszła drogami coraz bardziej samodzielnego myśle- 
nia, czenpiąc soki Żywotne dla swych myśli z naukowych obserwacyj il dociekań. Od 
epoki Odrcdzenia, eklezjatyczny fideizm (fides — wiara) oparty na cbjawieniu, za- 
wartem w księgach hebrajskich, zaczął ustępować scientyzmowi (scienta — wie- 
dza), opartemu ma doświadczalnem i krytycznem poznawaniu bez żadnykh zastrze- 
żeń. I oto stosunek wzajemny tych dwuch prądów tak dalece iuż się odmierił, i tak już 
daleko odeszliśmy od Średmniowiecznego teologizmu, że jecen z profesorów naszego 
uniwersytetu stołecznego wystąpił nawet z tak (dalece wy'wrotowem żądaniem, 
żeby usunąć z murćw uniwersyteckich ten wydział, który omgiś przed wiekami 
był kopułą. przykrywającą sobą wszystkie inne wydziały. A w szkołach, zwłaszcza 
w średnich ogólnokształcących — mimo konieczności wychowywania młodzieży 
w duchu religijnym — coraz bardziej wątpliwą się staje możność utrzymania w pro- 
gramie nauki religii w jej dotychczasowej treści bibliinej i katechizmowej. 


Dla Akademii Krakowskiej i dla całej Polski zgubnem ostatecznie się stało: 
że ta jedyma wyższa w kraju uczelnia zatrzymała się na Średmiow lecznym poziomie 
uaukowości, by z czasem zasnąć już zupełnie na swojem scholastycznem 'wezgłowiu, 
gdy u narodów, postępujących maprzód w twórczości. umysłowej, zostało, ono już 
odrzaiceme, jako zużyte i przestarzałe. 

Dziejcwy pochód nauki europejskiej ku badaniom, odkryciem, eksperymentom 
i wymalazkom Sprawił, iż uniwersytety eurcpejskie nie mogły pozostać po wszystkie 
czasy głównie teologiczno - prawrnuczemi, i filozoficznie doegmatycznemi, jakiemi były 
nacgół w zaramiu swojego istnienia. a jaką, Skostniawszy w umysłowym bezruchu 
swoim pozostała więcej niż przez lat dwieście Akademia Krakowska, ta jedyna w tak 
wielkiem państwie wszechnica, przy ctwarciu której pierwszy jej rektor takie zapew- 
nie wygłosił: 

„ „W wielości profescrów akademii krakowskiej rozszerzcny jest kościół wolują- 
cy i postronki jego namiotu przedłużone zostały, albowiem wiara katolicka, otoczona 
murem niezwyciężonogo wojska, wydnzyina. pociski zewnetrzne.“ 


Dr. Stefan Frycz. 


Dwie rocznice: Szujski i Wojciechowski. 


We środę, dn. 26 stycznia niżej podpisany wygłosił w Oddziale Poznań- 
skim Polskiego Towarzystwa Historycznego referat, który niżej w ogólnym 
zarysie streszcza- 

Dnia 7 lutego ubiegłego roku minęło go lat od śmierci jednego z najbar- 
dziej znanych w 'dziewiętnastym wieku historyków polskich, Józefa Szujskie- 
go. Urodzony w roku 1835 odbył studja gimnazjalne a później 
uniwersyteckie w Krakowie, oraz częściowe we Wiedniu. W roku 
1858 zaczął umieszczać pierwsze swe utwory I! to na łamach „Dziennika lite- 
rackiego" we Lwowie, oraz „Dodatku literacko - naukowego” do „Czasu“ 
krakowskiego. Były to tragedje z rozmaitych okresów dziejów Polski, n. p.: 
„Jerzy Ossoliński", „Jadwiga“, oraz kilka innych, które w swoim czasie cie- 
szyły się wielkiem powodzeniem na deskach teatralnych we Lwowie, i Kra- 
kowie, oraz w Pradze czeskiej. — W roku 1861 wydał we Lwowie ,,Portrety 
nie przez Van Dyka“. Jest to książka nieoceniona z tego powodu, że scha- 
rakteryzował w niej autor typy rozmaitych warstw społeczeństwa polskiego 
w ówczesnej Galicji. 

W roku 1862 zaczyna nasz 'autor wydawać 'poszytami główne dzieło swe- 
go życia „Dzieje Polski podług ostatnich badań spisane”. Z powodu przer- 
wy, wywołanej powstaniem styczniowem, ostatnie poszyty wyszły dopiero 
w rokn 1866. Dzieło to rozsławiło imię naszego autora w całej Polsce: Dzięki 
niemu został członkiem Towarzystwa naukowego w Krakowie Ii Poznaniu. 
War ość dzieła tego polega na tem, że jest to po dziś dzień niezastąpiony obraz 
syntetyczny, a w swoim czasie jedyny — naszych dziejów od abdykacji króla 
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Jana Kazimierza aż do upadku państwa ; ostatniego rozbioru. Autor wielką 
winę naszec. upadku a czasów saskich, a następnie rozbiorów, widzi w nas 
samych i grzechach narodowych, które w pierwszym rzędzie do tego się przv- 
czynny. My swoje i uwagi na ten temat rozwinął szerzej w broszurze pt: 
„Kibdka prawd dziejów naszych”, którą wydał w perę lat po osta"niem pow- 
staniu (1867 r.). 

W roku 1869 w założonym przez Stanisława Tarnowskiego i Stanisława 
Kożmiana „Przeglądzie polskim“ wydaje razem z tymi autorami słynną na 
owe czasy „l ekę Stańczyka”. | 

W roku 1869, po spolszczeniu Uniwersytetu w Krakowie, został Józef 
Szujski zamianowany na tej wszechnicy pierwszym profesorem historji pol- 
skiej- Rozwinął w niej wszechstronną działalność naukową i pedagogiczną, 
a przyłączyły się do tego w roku 1873 obowiązki generalnego sekretarza prze- 
tworzonej z Towarzystwa Naukowego Akademji Umiejętności. Prócz tego 
był dziekanem i rektorem, a nawet w końcu życia był przewodniczącym Rady 
miejskiej w Krakowie ; posłem do parlamentu austrjackiego w Wiedniu. Aż 
podziw dziś bierze, skąd ten człowiek mógł podołać tym licznym I odpowie- 
dzialnym obowiązkom. 

W tym okresie życia zorganizował przy Aikademj; Umiejętności komisję 
historyczną i opublikował w niej rozmaite dokumenty, odnoszące się do dzie- 
jów Uniwersytetu Jagiellońskiego w 15 wieku. Prócz tego przy sposobności 
czterechsetlecia urodzin Kopernika, setnej rocznicy pierwszego rozbioru i wie- 
lu innych nadarzających się rocznicach i sposobnościach miewał odczyty, które 
następnie po odpowiedniem .przerobieniu publikował w „Przeglądzie Polskim". 
Rzeczy to dziś prawie że zapomniane, a zasługujące chyba na to, żeby je przy- 
pomnieć szerokiemu ogółowi. Dziś jeszcze, mimo ogromnego jpostępu wiedzy, 
zasługują na czytanie, jako wzór pięknego stylu i języka polskiego. W roku 
1880, już pod schyłek swego życia, opublikował „Odrodzenie i reformacja 
w Połsce'. Jest to wolny od uprzedzeń, wierny 1 dokłeidny (jak na stan ów- 
czesnych badań), obraz jednej z najpiękniejszych kart naszych dziejów. Mimo, 
że badania monograficzne w ostatnich pigćdziesięciuleciu latach postąpiły ogro- 
mnie naprzód, ogólny obraz tej epoki w głównych zarysach po dziś dzień jest 
niezastąpiony: Tak wyczerpująca w różnych dziedzinach działalność przy 
niezbyt silnem zdrowiu wyczerpywała siły naszego uczonego, który też po 
krótkiej niemocy zgasł w 48 roku życia dnia 7 lutego 1883 roku i pochowany 
został na omentarzu Rakowickim w Krakowie. 

Drugi uczony, którego rocznicę zgonu w tym roku obchodzimy, to pro- 
fesor historji polskiej na Uniwersytecie Lwowskim — Tadeusz Wojciechow- 
ski. Urodzony w Krakowie w 1838 roku, kończył s'udja gimnazjalne i uni- 
wersyteckie w Krakowie i tutaj też zaprzyjaźnił się z Józefem Szujskim. Był 


Wojciechowski kolejno bibljotdkarzem w Bibljotece Jagiellońskiej, a póżniej 
Uniwersyteckiej we Lwowie, gdzie też w roku 1883 został powołany na pierw- 

szego profesora historji polskiej na tamtejszym uniwersytecie. Pełnił te obo- 
wiązki aż do roku 1907 i w tym roku z powodu złego stanu zdrowia prze- 
niósł się na emeryturę, umarł zaś dnia 21 listopada 1919 roku. 


Tadeusz Wojciechowski to pierwszy znakomity znawca naszej historji 
wieków średnich. — Pierwszy, a zarazem znakomity jego dsbjut naukowy, 
to wydana w roku 1873 książeczka pod tytułem: „Cbrobacja. Rozbiór sta- 
rożytności słowiańskich. Jest to do dziś dnia niezastąpione dzieło pod. wzglę- 
dem metody i jasności w przedstawieniu najdawniejszych dziejów  Słowiań- 
szczyzny i Polski. Imię autora stało się dzięki tej pracy w świecie uczonych 
sławne: — Drugie dzieło, niemniej znane od pierwszego — to syntetyczna roz- 
prawa „O rocznikach polskich od dziesiątego do piętriastego wieku“. — Obie 
te prace utorowały autorowi drogę do katedry historji polskiej na Uniwersy- 
tecie Lwowskim, którą też objął w maju 1883 roku, wygłaszając przy tej spo- 
sobności wykład habiliracyjny pod tytułem: „Przegląd i zakres dziejów Pol- 
ski“ (drukowany w lwowskim „Przewodniku naukowym i literackim“). Tutaj 
wystarczy powiedzieć, że pogląd Wojciechowskiego na tak zwane „okresy“ w 
dziejach Polsk, różni się od poglądów Szujskiego . Bobrzyńskiego. Praca z za- 
rania dziejów piastowskich to: „O piaście i Piaście"', w której na podstawie 
niezwykle skąpego — zarówno pod względem językowym, jak i historycz- 
nym materjału rozsnuł barwny obraz najstarszych dziejów protoplasty — nie- 
mal bajecznego rodu królewskiego Piastów. Ostatnią, a zarazem najznako- 
mitszą pracą naszego autora — to wydane przed równo 30 laty — w 1904 ro- 
ku przez Polską Alkademję Umiejętności: w Krakowie „Szkice bistoryczne je- 
dynastego wieku“. Jest to znakomity obraz dziejów Polski w jedenastym wie- 
ku. W jedenastu kolejno po sobie następujących rozdziałach opisuje genjalny 
uczony dzieje pierwszych mnichów przybyłych z Włoch do Wielkopolski — 
a przedewszystkiem opis panowania, świetności i niespodziewanego, a nagłe- 
go upadku znakomitego króla polskiego, Bolesława drugiego, zwanego Szczo- 
drym albo Wspaniałym (Śmiałym). Autor z przedziwną jasnością i intuicją 
wczuł się mimo nikłego zapasu źródeł, odnoszących się do tej epoki. w jej du- 
cha i mroki polskiego średniowiecza rozświetlił w sposób niemający sobie 
wręcz równego po dziś dzień. Zwłaszcza wspaniały jes: opis tragicznej walki 
wielkiego króla z potężnym biskupem krakowskim Stanisławem, zekończonej 
upadkiem i wygnaniem nieszczęśliwego króla. 

Objektywne i — co za tem idzie — wolne od uprzedzeń opisanie tych 
tragicznych zmagań — wywołało znaną w swoim czasie polemikę, w której 
jednak okazało się, że *eza, postawiona: przez znakomitego uczonego jest słu- 
szna | utrzymała się zwycięsko. 


ROK VI. LUTY 1934 Cena 50 gr. 2 


PRZESZŁOŚĆ 


CZASOPISMO HISTORYCZNE DLA WSZYSTKICH 
WYCHODZI CO MIESIĄC POD REDAKCJĄ PIOTRA ŻUKOWSKIEGO 


„Nad poziomy wylatuj a okiem słońca 
ludzkości! całe egremy przenikaj z końca 
do końca“. 


Treść nr. 2. 


. Dr. Stefan Frycz. Z nas»ej dvdaktyczno - pedagogicznej prze- 
szłości. — Akademja Krakowska, jako „tron Boga“ a jej 
profesorowie jako „zwierzęta apokaliptyczne. 


Mgr. Tadeusz Ziółkowski. Dwie rocznice: Szujski 
i Wojciechowski, 


T. Nożyński. Podróż cesarza bizantyńskiego do Azji (X w.) 


Zapytania i odpowiedzi. Jakie straty poniosła Francja podczas wojny 
światowej? Jax się przedstawiają zobowiązania finansowe (długi wojenne) róż- 
nych pańs'w względem Anglji? Kto zdobył władzę w Niemczech po ucieczce 
Wilhelma II w r. 1912? Jaki był los Allbanji po wojnie światowej? Jak nas 
rabowang i niszczono? Kto był pierwszym ambasadorem Stanów Zjednoczo- 
Anglji? Czy Rosja carska rozwija się gospodarczo w XX w.? 
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Prenumeratę przyjmują wszvstkie urzędy pocztowe. 


Tłoczeno w Drukarni Nakładowej, Pcznań, Piekary 20-21 — Telefcn 2560. 


DO NASZYCH CZYTELNIKÓW: 


Zaczynamy szósty rok naszej pracy, która: znajduje coraz więcej zrozumienia 
u osób dorosłych i w kołach młodzieży. Żywimy więc nadzieję, że przy należytem poparciu 
ze strony czytelników uda się nam udoskonalić nasze pismo jeszcze bardziej i uczynić je 
w jeszcze większym stopniu pożytecznem i potrzebnem dla wszystkich, a dla wielu niezbędnem. 

Kto interesuje się historją i życiem ludzkości współczesnej, a takim powinien być prze- 
ciecż każdy, ten znajdzie w tem czasopiśmie nada:, jak znajdywał w niem w latach poprzed- 
nich, wiarogodne i barwne wiadomości, przeważnie całkiem nieznane albo też takie, które sta- 
mówią w danej chwili pożądane dopełnienie i odświeżenie tego, o czem się tylko to i owo 
wiedziało lub o czem się już nawpół zapomniało. 

Każdy pedagog znajdzie w „Przeszłości“ artykuły z dziejów wychowywania i naucza- 
nia, a każdemu nauczycielowi historji, czy zo w szkole średniej czy to w szkole powszechnej, 
to czasopismo, jedyne dotychczas w tym rodzaju, dostarcza wskazówck z metody historji 
i obfitego materjału rzeczowego, który w całeści może być użyty w klasie gwoli ożywienia 
i urozmaicenia lekcyj lekturą, zdolną wywołać w umysłach uczniów niczapomniane obrazy 
czasów minionych (np. artykuł Finnemore ,,Z życia angiclskiego XVIII w.'), albo przejąć ich 
głębiej opisywanemi zdarzeniami, lub postawić im przed oczy żywy wizerunek któregoś 
z wielkich mężów ludzkości (np. życiorys Hoovera). | 

Znakomitem ułatwieniem okolicznościowych pogadanek, referatów i przemówień 
są wskazówki bibljograficzne, przy pomocy których każdy średnie wykształcenie swoje po- 
głębić i rozszerzyć może. 

Zwłaszcza młodzieży dopomaga „Przeszłość“ do wżycia się w odległe epoki i do od- 
czucia ich tętna, ich wzlotów i upadków, odkryć i błędów, trudów i cierpień; ułatwia jej 
ogarnięcie jak najszerszych widnokrągów w myśl mickiewiczowskiego wezwania, wziętego za 
hasło „Przeszłości“, i wzbudza zainteresowanie całą ludzkością — wszystkiemi państwami, 
krajami, narodami: Hindusami, Chińczykami, Ameryką, Abissynją, Kaukazem... 

Treść Ostatnich numerów podana jest na str. 3. okładki. Czytelnicy! zachęcajcie więc 
swoich znajemych do prenumerowania „Przeszłości: w r. 1934 i do nabywamia rocz- 
ników z r. 1929, 1930, 1931, 1932 i 1933. — Przeczytajcie uważnie wszystkie strony 
okładki. 


Opinje © „Przeszłości“ wyrażone w listach lub ustnie: 


Froi. Uniw. Pozn, Kłeczkowski: „Przeszłość“ jest dobrze redagowana.“ 

Prof. W. S. H. w Poznaniu S. Ropp: „Czytem „Przeszłość zawsze z zain- 
teresowaniem.'' 

Prof. Uniw. Pozn. I. Hofman: „Pismo interesujące.“ 

Dyrektor Gimn. w Warszawie St. Fedorowicz: „Przeszłość“ czytamy z wielką 
przyjemnością.“ 

Dyr. Semin. Naucz. Żeń. w Grodnie, W. CzapowównĦna: „Przeszłość“ ogromnie 
mi się przydaje przy wykładach.“ 

Dr. M. Fenikov'ski w Poznaniu:  Zainteresowałem uczniów, czytając, urywkķi 
z „Przeszłości“. 

Prof. A. Ratyński ze Skierniewic: „Z prawdziwą przyjemnością prenumeruję 
„Przeszłość“. Wrażenie z otrzymanych zeszytów było nader dodatnie. Wydawanie 
Przeszłości“ jest niezwykiem w Polsce przedsięwzięciem." : 

Dyr. Archiwum Państw. w Poznaniu, Dr. Kaczmarczyk: „W „Przeszłości“ są 
ciekawe rzeczy.“ 

„Miesięcznik Pedagogiczny", Nr. 10 (Cieszyn). „W Poznaniu wychodzi bar- 
dzo cenny miesięcznik historyczny, „Przeszłość“. Attykuły w nim zamieszczone 
muszą rozbudzić zainteresowanie wśród nauczycielstwa, które też z powvószem pis- 
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Tak oto w najźwięźlejszym skrócie przedstawia się działalność dwu na- 
szych znakomitych uczonych, których postaci uważałem za stosowne przy- 
pomnieć czytelnikom „Przeszłości“. 

Poznań, 3. 2. 1934 r. 

mgr. Tadeusz Ziołkowski. 


Podróż cesarza bizantyńskiego do Azji (Xw) 


Konstantyn VII Porfirogeneta, ces. bizantyński z X. w. pozostawił nam 
Księgę Ceremoniału, podającą przepisy na wszelkie okoliczności i chwile ży- 
cia dworskiego. Kilka rozdziałów tego ciekawego zabytku obejmują przepisy, 
dotyczące podróży cesarskich na wschód, zwłaszcza wypraw wojennych prze- 
ciw Saracenom. Krok za krokiem od wyjazdu z pałacu możemy śledzić ce- 
sarza w drodze. Wszystkie szczegóły przewidziano, od rodzaju wojsk towa- 
rzyszących, aż do potraw, ubiorów, przemówień po drodze itd, 

Na początku podaje księga rodzaje i ilość zwierząt jucznych, pociągo- 
wych i wierzchowych. Dobra cesarskie w Azji i Frygji dostarczają 200 koni 
i tyleż mułów, metropolje europejskie i azjatyckie 52 muły podkute, z uprzę- 
żą, tę samą liczbę arcybiskupi. Ogółem miano dostarczyć 585 koni i mułów. 
Do tego dochodziło 100 koni od zgromadzeń zakonnych. Konie te miały spe- 
cjalny przywilej: szły na czele pochodu bez obciążenia i służyły potem jako 
cesarskie dary. Gdy zwierzęta zgromedzono, zaczynała się inna ceremonja — 
stemplowanie. Każdego konia i muła, z wyjątkiem owych zakonnych, stem- 
plowano pieczęcią ces. Potem rozdawano z magazynów czapraki i pokrycia 
z purpurowej tkaniny, wołki na paszę, maści na rany, narzędzia i sprzęt sta- 
jenny. Nad całością czuwa specjalny dygnitarz stadniny, Logotetos, który 
odpowiada za każde zwierzę, jego stan, zaopatrzenie, obciążenie itd. Osobny 
urzędnik epiktes (weterynarz) winien co wieczór badać chore jednostki i zda- 
wać raport Wielkiemu Koniuszemu. Każdy masztalarz otrzymuje tabliczkę 
z numerem powierzonego sobie konia czy muła i na ten znaczek wydaje mu 
się paszę. Nie wolno kłaść na zwierzę więcej niż waży 80 miar zboża; za 
przekroczenia kzra chłosty. Po przygotowaniach cesarz rusza w drogę. Ota- 
cza go stu hetajrów czyli gwardzistów barbarzyńskich, oddziały wojsk padają 
na twarz. Jego Majestat zatrzymuje się i zwraca się do żołnierzy mniej wię- 
cej tak: „Moje dzieci, jak się macie, wy, wasze żony 1 dzieci?“ — na co otrzy- 
muje chóralną odpowiedź: „W blasku rwego majestatu, o basileusie, mamy się 
dobrze, niewolnicy twoi“. 

Pod wieczór rozbija się na oznaczonem miejscu obóz. Już przodem wysła- 
no służbę z dwoma namio'ami, sypialnym | jadalnym dla cesarza, tak, że przy- 
bywszy na miejsce ma wszystko gotowe. Po rozmieszczeniu wojsk wyznacza 


heterjarcha i i dowódca straży wartę obozową i patrole. Do warty przy namio- 
cie stają gwardje, oprócz tego na czterech rogach pola obozowego czuwają 
nad bezpieczeństwem oddziały z najwierniejszych pulków w sile soo ludz:. 
Sam cesarz daje dowódcy wart hasło, imię jakiego świętego lub tp. Cały plac 
Bity przez namioty i służbę cesarza otacza się jakby ogrodzeniem z tarcz 
l nikomu nieupoważnionemu nie wolno pod karą aresztowania przekroczyć 
oznaczonej linji. Gdy już wszystko zarządzono, odbywa się u cesarza uczta 
wieczorna, na którą zeiprasza się wysokich urzędników, sztab, obcych posłów 
1 miłych cesarzowi gości. A jest czem biesiadników ugościć I zabawić. Wszyst- 
ko co potrzebne zabrano przecież ze sobą. 80 koni niesie lub ciągnie sprzęt ku- 
chenny i zapasy dla dworu. Wielki stolnik musi mieć zawsze w rezerwie roo 
baranów, $oo kóz, 200 kurcząt i roo gęsi. Musi być dostateczna ilość wina 
1 oliwy z okolic Nikei, bo innej cesarz nie używa; pozatem w przepiszch wy- 
mieniono jeszcze dokładnie wszelkie inne produk*y, rodzaje ryb, owoców, ba- 
kalij, serów, jarzyn etc- Za orszakiem idzie też kilkunastu rybaków, aby za- 
pewnić stołowi ces. świeże ryby. Nie zapomniano też o piecach przenośnych, 
klatkach dla drobiu etc. Mzją o czem myśleć ci, którym powierzono opiekę 
nad stołem imperatora. Do uczty zasiada się w namiocie jadalnym, urządzo- 
nym z przepychem, wysłanym dywanami i poduszkami, oświetlonym masą 
świec w wielkich świecznikach. Wieczór mija wesoło, krążą kielichy, a gdy 
cesarz jest w dobrym humorze kończy ucztę rozdawaniem podarunków. Po 
uczcie udaje się do drugiego namiotu, sypialnego, niemniej zbytkowego. Tam 
znajduje się też bibljoteka podręczna, apteczka i skrzynie z ga1derobą. Cesarz 
udaje się na spoczynek; u wejścia do namiotu pali się na słupie latarnia, a pod 
nią czuwa protostrator (W. Koniuszy) i trzech masztalarzy z końmi w pogo- 
towiu- Dookoła krążą warty, obóz cichnie. Skorzystajmy ze snu władcy i jego 
poddanych i spróbujmy zajrzeć do jego bagaży. Najpierw bibljoteka. Ciekawe 
co wozi ze sobą na wyprawę? Ze skrzyni wyciągamy na wstępie Artemidora 
Oneirokritis czyli sennik i klucz do różnych wróżb i wyroczni; cesarz jest prze- 
sądny, często używa tej pomocy. A obok podobna rzecz, księga o porach roku 
i ich znaczeniu, objaśnienia znaków niebieskich, wiatrów, grzmotów, pioru- 
nów. Dalej wpada nam w ręce kilka dzieł wojskowych z taktyki, sztuki oblęż- 
niczej, traktaty historyczne, polityczne i inne. Osobno znajdujemy zbiór pism 
i ksiąg religijnych, bo cesarz jest bardzo pobożny, wozi nawet ołtarz polowy 
ze sobą. W skrzyni są więc modlitewniki, psałterze, homilje, zbiory pieśni po- 
bożnych itp. Teraz wab! nas apteczka, rzecz cenna i pieczołowicie chroniona. 
Czego w niej niema. Przeróżne eliksiry o dziwnych nazwach, drogie, sprowa- 
dzane z daleka w srebrnych flakonach, leki przeciw ukąszeniom żmij i skor- 
pionów, balsamy gojące, maści, drjakwie 1 moc ziół na wszelkie choroby 
ludzkie į zwierzęce. Szukajmy dalej! Obok apteczki pokrewne rzeczy: maść 


do nacierania ciała po kąpieli, pastylki wydziełające przy spalaniu miłą i odu- 
rzającą przyjemnie woń, kadzidła płynne i stałe, wonności, cynamon, mastyx, 
ambra. Ledwie mamy czas dotknąć tego i owego, a już oczy nasze pociągają 
barwne ubiory, rozłożone obok. Cudowna i cienka jedwabna bielizna, narzutki 
satynowe białe, błętkitne, cytrynowe, z haftami i gładkie, tuniki domowe i cięż- 
kie paradne do wystzipień uroczystych, obuwie tkane złotem i moc innych 
strojów o nazwach tek dziwnych ! obcych, że trudno je spamiętać. Trudno 
uwierzyć, że to wyprawa wojenna: Przypomina nam o tem dopiero broń spo- 
czywająca obok. A więc siodła o złotych kulach, kilka mieczów ozdobnych 
i bojowych, sztylet, z ksórym się władca nie rozstaje nigdy, pasy i cały ryn- 
sztunek. Ojpu$crwszy namiot cesarza wchodzimy do innego, mniejszego, prze- 
znaczonego na toaletę. Tam stużba przygotowuje kąpiel poranną dla władcy, 
grzejąc wodę w miedzianych kotłach ; ustawiając wannę. W innem miejscu 
czeka ołtarz polowy, przy którym odprawi się modły dla cesarza ! jego świty: 
Powoli noc się kończy, świta. Zaczyna się ruch w części obozu wojskowej. 
Tylko wokół namiotu cesarza jeszcze cicho. Ale i tam niebawem rozpocznie się 
krzątanie. Po poru godzinach olbrzymia karawana ruszy dalej w głąb pustyni 
syryjskiej i, o ile nie napotka przeszkód, następny obóz założy w podobny 
sposób: 


T. Nożyński. 


Zapytania i odpowiedzi. 


Jakie straty poniosła Francja podczas woiny światowej? 

Poległo 1.364.000. Okaleczenych 740.000. Zranionych 3,000,000. Z niewcjli aiie- 
miceckiej wróciłc, 500.000, prawie wszyscy chorzy |! wyczerpanii Z tego wynika, że 
zdolność do pracy i wyttwirczcŚść narcdu francuskiego ogromnie zmalały. Na polach 
bitew zostało 57 proc. żołnierzy w wieku 18—42. To zraczy, że zginęła przeszło pc- 
łowa najdzielniejszej części marcdu, który wydał na wořnę 150 miljardów franków. 
Tem bardziei wzbudza podziw odtudowa Franch, dokonana kosztem 90 miliardów fr., 
pochodzących z pożyczek wewnętrznych. Llcyd Geordge oświadczył w lzbie Gmin 
w r. 1922, że Niemcy nie dały ami grosza na odbudowę kraju, tak potwcmnie zniszczo- 
nego. Przeszło 4000 miast i wsi dctknęła pożoga wojenna. 300.000 domów Niemcy 
zniszczył: całkowicie, 400.000 bardzo uszkodziłi. Pozatem zburzyli 6000 gmachów pu- 
błicznych, kościołów, szkół, ratuszów i hall, a przeszło 10.000 podobnych gmachów 
poważnie uszkodzili. Specialnie celowo „współcześni HĦHunnowie“ niszczyli przemysł 
francuski, by uniemożliwić komkurencję po wojnie. Przeszło 20,000 zabudowań fa- 
brycznych i zakładów przemysłowych obrabowano, wywolżąc lub psując maszyny. 
Uprowadzono do Niemiec 1.350.000 sztuk bydła. Zniszczono calkowicie 30.000 studni, 
w których nieraz zatruwano wodę, 90.000 innych studni wymagało naprawy. W sta- 
mie nienadażącym się do użytku pozostało: 50,000 kim szos, 1000 klm. kanałów, prawie 
5000 kim. kole: żel. Wypadało odbudować 2000 stacyi, tunel! i mostów. 

Nieszczęścia te scementowały naród francuski uczuciem patrjotyzanu. Podczas 
gdy we Wiłoszech i w Anglii jeszcze powojenne wybory dały znaczny przyrost le- 


wicy, we Francji w r. 1919 liczba posłów sccialistycznych z setki spadła do 68, 
W Izbie, składającej się z 610 posłów Blok Narcdowy zdobył przeszło 500 miejsc, 
chociaż liczba głosów, zyskana przez socialistów. pozostała ta sama, co w r. 1914 
(2miliony), 

Po przyłączeniu kolanij niemieckich posiadłośc: francuskie zajmują przeszło 
10 mil. kw., czyli prawie trydziestokrctmie przewyższają Polskę 


Jak się przedstawiaja zobowiązania finansowe (długi wcierne) różnych państw wzglę- 

dem Anglji? ką 

W ciągu 4 i pół lat woiny Anglja wydała więcej pieniędzy niż przez 250 lat. 
Jakie clbrzymie kwoty pożyczono ma prowadzenie wcimy, Świadczy taki wykaz: 
Francja była wirna Angli w r. 1919 508 mil. funtów, Włochy — 467, Rosja — 588, 
Belgia — 98, Jugosławia — 20, inni sprzymiereńcy — 79, Niemcy — 1,450 mil. — 
tytułem cdszkodowań. Razem to wynosi 3,400 mil. funtów. W wyniku szeregu kon- 
ferncyj Angilja zdobyła się na zmniejszenie długu sojuszników c cały mljor, żądając 
spłacenia pozostałego miljarda celem pokrycia d'ugu swego względem Stanów Ziedno- 
czonych. Dług ten wymncsił właśnie 1 milicn funtów. Stany Zjednoczone zgcdziły się 
w r, 1923 na lichwiarskich warunkach rozłożyć spłatę tego długu ma 62 lat. Razem 
z procentami twonzy to sumę 2.282 anil. fumów. Roczna rata ma. wynosić 30 mil. f. 
w złocie. 


Kto zdobył władzę w Niemczech po ucieczce Wilhelma II w r. 1918? 

Już podczas wyborów do sejmu Rzeszy (Reichstagu) w 1912 socialiści otrzymali 
przeszło 5 miljonów głosów, będąc cd 50 lat coraz potężniejszą partią opozycyjną. 
W r. 1914 po-wybuchu wojny socjaliści albo stchórzyli, albo poczuli się patriotam;, 
w każdym razie wszyscy popierali wojnę i rabowali Francię, Belgje i Polskę tak samo, 
iak i najpodlejsi żcłdacy z pod znaku Ludendorfa czy Mackenzena. Na palcach można 
policzyć posłów, którzy Śmieli powiedzieć uczciwe słowo. Tak, w grudniu 1914 Karol 
Liebknecht, syn Wilhelma, założyciela socjalnej demokracji głosował przeciw zabiera- 
niu obcych krajów. W r. 1915 Kautsky, Bernstein i Haale, najznakomitsi wodzowie 
partji,i wydali cdezwę, potępiającą wcinę, i wzywali sejm Rzeszy do odrzucania pro- 
jektów zaborczych. W końcu 1915 r. oni mieli w tym seimie 20 zwolenników. 

Rewolucja bclszewioka w listopadzie 1917 pociągnęła sporo umysłów w Niem- 
czech. Na czele tych „spartakistów' stanęli: ów Libknecht i polska żydówka Róża 
Luksemburg (zostali zabici przez oficerów w styczniu 1919). Trzecim stronnictwem, 
które odpadło od umiarkowanych soc.-demokratów byli niezależni socialiści. Narazie 
trzy partie postanowiły zgodnie sprawować władzę i wyznaczyły po dwu komisarzy. 
Pierwsza republika została ogłcszona w Bawarii. Prezydentem jej obrano żyda dzien- 
nikarza Kurta Ejszera. Następnie 8 listopada wodzowie trzech partyj wystosowali 
ultimatum do kanclerza księcia Maxa Bawarskiego, żądając abdykacji Wilhelma i na- 
stępcy tronu. 

Nazajutrz Scheideman ukazał się ną balkonie sejmu Rzeszy i człosił utworzenie 
niemieckiej republiki. 22 dvnastje niemieckie ratowały się ucieczką. W tym samym 
dniu Liebknecht wszedł do pałacu Wilhelma i zatknął czerwony sztandar na tym bal- 
konie, z którego w sierpniu 1914 Wilhelm wygłosił podżegające przemówienie wo- 
jownicze, grożąc Światu niemieckim mieczem. Słuchały go wówczas dziesiątki tysięcy 
oszalałych poddanych. Po 7 tygodniach Niezależni, żądając dyktatury proietarjatu, 
pokłócili się z umiarkowanymi. Doszło w marcu 1919 do większych zaburzeń, obficie 
polała się krew komunistów. Socjalni demokraci zaczęli się porozumiewać ze stron- 
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mictwami mieszczańskiemi, W czerwcu 1920 b. robotnik Ebert był obrany prezyden- 
tem, Scheidemann został premierem. Ebert bał się komunistów i kokietował wojsko. 
Gdy w grudniu 1918 oddziały z frontu zach. wchodziły do Berlina z rozwiniętemi sztai- 
darami przez Łuk Triumfalny Brandenburski jak w r. 1871 po zdobyciu Paryża — 
Ebert powitał żołnierzy słowami: „Wracacie do domu niezwyciężeni*. Takie postę- 
powanie cśmieliło reakicję, W marcu dr. Kapp i gen. Luetwitz, naczelnik armji bun- 
tują wojsko i probują dokonania przewrotu na rzecz monarchii. Gdy Niemcy dowie- 
dzieli się czego żąda od nich Traktat Wersalski szał nacjonalistyczny doszedł do ta- 
kiego napięcia, że rząd Scheidemarna nie ważył się położyć na tym dokumencie swe- 
go podpisu i podał się do dymisji. Konstytuanta, obradująca w Weimarze przyjęła 
Traktat 237 głosami przeciwko 138. 

Po rządach socjalistów Bauera i Muellera wobec coraz wzmagających się na- 
strojów konserwatywnych przychodzi do władzy rząd Fehrenbacha, wodza katolików 
(Centrum), czyli rząd wielkiego przemysłu. W maju 1921 Fehrenbach wskutek za- 
targu z Ententą na tle kwestji odszkodowań i rozbrojenia zrzeka się władzy, którą 
przejmuje Wirth, tworząc koalicję z Centrum, socjalistów i demokratów. 

Naród niemiecki, wychowywamy w posłuszeństwie względem monarchy i nie 
zaprawiony do życia politycznego, miotał się bezradnie, nie mogąc wytworzyć trwa- 
łego rządu. Żadne stronnictwo republikańskie nie miało należycie przemyślanego pro- 
gramu i wybitnych wodzów, zdolnych do kierowania państwem w niezmiernie trud- 
nych warunkach. 


Jaki był los Ałbanii po woinie światowej? 

Państewko to liczące około 800.000 mieszkańców, których nikt dokładnie nie 
liczył, powstało w r. 1913. Podczas wolny było zajmowane przez wojska austrjackie, 
serbskie, greckie i włoskie. W r. 1917 Włochy ogłosiły niepodległość ckupowanej 
"części Albanii i swój nad nią protektorat, zamierzając resztę odstąpić Senbom i Gre- 
kom. Delegacja albańskich niepodległościowców udała się ze skargą do Wiliscma, 
który Staneiwczo zabronił rozdrapywania tego kraju. Posiadając Albanię, Włosi zmie- 
niliby Adriatyk w morze włoskie. Urzędmicy włoscy, nietaktowni J aroganccy wzbu- 
dzili nienawiść ludności. Rozpoczęło się powstanie, Napady na załogi włoskie i ma- 
larja poczyniły takie spustoszenie, że premier Giolitti postamctiwił wycołać się z tej 
awamtury, uznał zupełną niepodległość i ewakuował kraj we wrześniu 1920 r. Rządy 
objęła Rada Regentów (2 mahometan, 1 prawosławny i 1 katolik). Wybrano sejm. 
W 1921 przyjęto Albanię do Ligi Narodów. W r. 1922 komisia międzynarodowa wyzna- 
czyła jej gramice. 


Jak nas rabowano i niszczono? 

Wybitny polityk Józef Wybicki, chcąc uratować przed najeźdzcami swe bo- 
gate archiwum, polecił opiekę ekondmowi, zmuszony do ucieczki z gniazda rodzin- 
nego. O losach tych zbiorów opowiadał w r. 1817. „W zamieszkach nieszczęśliwych 
kraju, kiedy dom porzuciłem, ekonom mój zabrawszy w iedną pakę różne moje zbio- 
ro pismy zakopał je w cgrodzie. Powróciwszy do kraiu, nie bez trudności grobowiec 
tych szanownych szczątków literackich odkryłem, a przy ich ekshumacji nieraz 
mi się rozrzewnić przyszło, gdy większą ich część już tylko pastwą pleśni znalazłem. 
Starania były napróżne: wrócić zgniliźnie ducha życia nie mogłem." 

Dokumemty te, również zawarte w drugiej pogrzebanej skrzyni, miały wielką 
wartość dla naszej historji. 


Kte był pierwszym ambasadorem Stanów Zjednoczonych w Anglii? 


W r. 1785 przybył do Londynu è uzyskał posłuchanie u Jerzego znakomity 
patriota i radykał, wróg Anglików i arogant — Jchn Adams. Król był bardziej wzru- 
Szony i na grzeczne zapewnienie Amerykanina, że uważa za szczęście ‘przyczynić 
się do naprawy stosunków między bratniemi narodami, cświadczył z wielką szczero- 
ścią: „Byłem ostatnim Angl'kiem, który zgodził się ma odpadnięcie kolonii, lecz teraz 
jestem pierwszy wśród tych, którzy usposobieni są przyjaźnie dla Stanów Zjedncczo- 
nych ako państwa“. Następnie król z ipoufałym uśmiechem zapytał, czy prawdą jest, 
Że Adams czuje antypatję do Francuzów. Ambasador odrzekł dość oschle: ..Pełną 
sympatię czuję tylko do mego kraju“. Adams zastosowa? się do ceremoniału: powitał 
monarchę na klęczkach: żegnał, cofając się trzema ukłłonami. Był to 50-letni tęgi 
człowiek i kwitnącym wyglądzie, Ukończył uniwersytet harwardzki i był prawnikiem. 
Przed przybyciem do Londynu był pierwszym ambasadorem Ameryki w Holandii, 
następnie został delegatem na wersalską konferencję pokojową, podczas której okazał 
się tak wymagającym i wyniosłym względem Anglików, że wymusił na nich nieocze- 
kiwane ustępstwa. Zawsze był przekonamy œ swej słuszności i w tem sposób dawał 
wyraz swej pogardzie dla Anglików: „Ci ludzie nie ważą się spojrzeć mi w oczy. 
Czuią, że znanem mi jest ich nuikczemne postępowanie względem nas. Mają niespokojne 
sumienie“, 

Anglicy uważali Amerykamów za gburów J prostaków i stosowali względem 
nich te formy chłodnej oboiętmeśŚci, które obrażały bardziej, niż jawna obelga. Twier- 
dzilią że buntownicy niezdclni są do zorganizowania porządnego państwa, że chaos, 
w którym grzęzną, zmusi ich do powrotu ma łem macierzy jako zbłąkanych synów. 
Nie chcieli usunąć (placówek wojskowych z niektórych miejscowości, odstąpionych 
Amerykancm, którzy odwzajemniali się wtsrzymaniem wypłat swym wierzyciełom — 
kupcom angielskim. Na dworze angielskim i wśród arystokracji mieli znaczny wpływ 
liczni emigranci wypędzeni ze Stan. Zjedn. za wierność Amglji. Oni energicznie szerzyli 
wieści o ucisku ¿G miesprawiedliwościach, jakich doznali. i usposabiali opimię lone 
dyńską wrogo względem rodaków Adamsa. Ten uprzyjemniał sobie pobyt nad Tamizą, 
odwiedzając parlament i słuchając mów znakomitych polityków Burke, Pitta. Foxa, 
Steridana. Chętnie bywał na przyjęciach i balach, zwłaszcza w ambasadzie francu- 
skiej, również w teatrach. W r. 1786 cdbył podróż po Anglji. W Straffordzie był w do- 
mu, w którym urodził się Szekspir, „Pokazano nam drewniany fotel, na którym poeta 
siadywał. Według przyjętego zwyczaju, odcięliśmy scyzorykiem kawałek na pa- 
miątkę*. Taki zdumiewający wandalizm był widocznie rozpowszechniony wśród: oświe- 
conych Amyglików. Cóż dziwnego. że ów fctel już mie istnieje. 


Usposobienie Adamsa nie było wesołe. Na utrzymanie wyznaczono mu tak małe 
kwoty, że nie mógł prowadzić życia na odpowiedniej stopie i stale odczuwał upokc- 
rzenie. Reprenzentował państwo bez mocnego scentralizowanego rządu, bez. floty, bez 
fimansów. To też po 3 latach chętnie cipuszoza swe trudne stanowisko i wraca do Ame- 
ryki, któri nie widział 10 lat. Kongres uchwala mu wyrazy uznania, „za wytrwałą, 
umieiętną i patryotyczną pracę dla dobra kraju“. W r. 1797 zostaje prezydentem. 

Co do króla Jerzego HI — ciekawą charakterystykę jego daje Jay, czwarty 
ambasador amerykański w Londymie (1794--1796). „Nie twierdzą. by król był 'wielkim 
i madrym władcą. Nazywają go wielkim człowiekiem do małych spraw, Jest zacnym, 
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przewidującym, pragnic, by nas traktowane całkien sprawiedliwie. Nikt nie zarzuca 
mu żadnych nałogów. Nie wyobrażałem sobie, że Król jest tu tak popularny. Pow- 
szechnie jest szanowany za przywiązanie do :żony i dzieci. Jest niezmiernie punktualny 
we wszystkiem. Opiekuje się sztuką 1 mauką. Niezwykle interesuje się rolnictwem 
i chętnie przebywa w swych dobrach, wydając rccznie 10.000 funtów na polepszenie 
gospodarki i przyczdcbienie tych posiadłości. Jest człowiekiem trzeźwym, umiarko- 
wanym, pracowitym. |Pestiada znaczny zasób wiadomcści w rozmaitych dziedzinach 
wiedzy, Posiada doskonałą pamięć, jest interesuiącym i zręcznym biesiadnikiem'', 
—— P. Żukowski. 


Czy Rosia carska rozwiia się gospodarczo w XX w.? 

Postęp był znaczny. Wartość produkcji fabrycznej między r. 1900—1913 więk- 
szyła się przeszło dwukrotnie, w szczególności chemicznej — nawet trykrotnie. 

Wydobyto węgla w r. 1903 -— 1094 mil. pod. w r. 1913 — 2.214, Wwyproduwko- 
wano żelaza i stali: 135 i 246 mil. pud. w tym samym okresie. Kapitał spółek akcyjnych 
wynosił w r. 1909 — 3.038 mil. nbb, w r. 1914 — 4.529 mil. mb. 

Maszyn rolniczych wyprodukowano w r. 1900 za 13,3 mil. rb., w r. 1912 — 
za 51,3. Rolnicy zakupili maszyn rolniczych (w znacznej części niemieckich) w r. 1908 
za 51 mil. rb., w r. 1912 — za 131. Ogólna suma wkładów oszczędnościwych z! 4,120 
mil. rb. w r. 1910 sięga do 5,960 mil. rb. w r. 1913. Świadczyj to o zwiększeniu się do- 
_broby'tu. Przemysł rcsyjski rozwijał się szybciąj cd europejskiego. W ciągu ostatnich 
(przed wojną) lat 20 metalurgja rosyjska wykazuje pięcickrotne zwiększenee produkcji, 
podczas ydy niemeicka — «czterokrotne, 

Korcentracją produkcji Rosja dorównywała krajom postępczym. Na początku 
XX w. w niemieckich fabrykach, mających ponad 100 robotników, pracowało 8 proc.. 
w Rosii trzy ray więczej. W r. 1914 w Stanach Zjedn. fabrytki, mające ponad 1000 rob. 
zatrudniały oh 1.255.000, podczas gdy w Rosił — 1.300.000, przytem przeciętnve na 
fabrykę amerykańską przypadałc: 1.940, na rosyjską 2.290 rob. 

Bclszewizm spcwodował spadek produkcji rclnej, zabierając chłopom zboże 
i bydło. W r. 1917 było pod uprawą zbóz, 79 mil. desiatin, w r. 1921 — 53, w r. 1922 — 
43. Kartofle sadzone w r. 1916 na 2.3 mil. diesiatyn, w r. 1921 — 1,4, buraki — na 550 
i 190, bawełnę — na 714 tys. d. i 110, 

Ogólna wartość produkcii na głowę oceniana była w r. 1913 na 101 rb., w r. 
1917 — na 85, w r. 1921 — na ° rób. rccznie. Pisarze rosyjscy twierdzą, że wona 
światowa zmniejszyła produk ę narodową w Rosji o 15 proc.. bolszewizm zaś 
o 46 procent. 

Jeszcze bardziej uc'erpała produkcja przemysłowa, której wartość w r. 1912 
stanowi 6 miijardów rabl złctycad, w r. 1921 — 870 miljonów, «czyli 16 proc. przed 
wojenne. Wina zniszczyła 29 proc. ros, predukcaji, bolszewizm — 57, 

Jeden robztnik wytwarzał w r. 1920 — 24 proc. w porównaniu do r. 1913, a wr. 
1921 — 29,6 precz. Gdy 15 marca 1921 Lenin oświadczył, że nawet w ciągu lat 10 
mie sposób przerckić umysłowości chłepa ò należy pczwolić mu po uiszczeniu zgóry 
wyznacz nych podatków — sprzedawać nadwyżkę z wolnej ręki, zapanowało wielkie 
wzimcżen's wydajmości pracy chłopskiej. W r. 1913 zasiano było 96 mil, hektarów, 
w 1921 — 73, w 1923 — 76, 1927 — 89. Wołów ì krów liczono w tych samych latach 
85 mil., 48, 63, 86. 
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Treść nr. | „Przeszłości“ z r. 1934 


A. M. S$. Batory. — T. Nożyński. Skarbiec kalifów w Kairze w Il. wieku. — 
Zapytania i odpowiedzi. Gdzie są najwspanialsze hiszpańskie zabytki w Ameryce? — 
Kto był pierwszym wybitnym publicystą demokratycznym i wydawcą dla mas? — 
Jak traktowali Niemcy (nie Prusacy) emigrantów polskich po r. 1863? — Jak się 
przedstawia działalność Ligi Narodów w pierwszych latach? — Co oznacza katastrofa 
amerykańska? — Jalk przedstawiała się liczebnie nasza armia w pierwszych miesią- 
cach po odzyskaniu niepodległości? 


Wskazówki dla naszych abonentów 


Najtaniej i najdogodniej abonować pismo nasze na poczcie, gdyż każdy 
urząd przyjmuje prenumeratę. Nie pociąga to za sobą żadnego pisania. 

Poczta wydaje kwit na wpłaceną prenumeratę. k'óra nie jest droż- 
sza niż w naszej administracji, i regularnie przesyła pi mo. Najdroższym 
i najbardziej niedogodnym sposobem jest przesyłanie p'eniędzy przekazem 
Lepszem jest przesyłanie należności czekiem P. K.O Takie czeki sprzedaje 
każdv urząd; za przesyłkę nic się nie płaci. Pojedyńcze numery sprzedają 

księgarnie kolejowe i kioski. 

Adresy i nazwiska należy podawać €ałkiem czytelne. Z powodu 

niemożności odczytania niektórycn nazwisk nie wvsyłamy dotąd naszego pisma 


Treść roczników z r. 1929, 1930 i 1931 


UKAZAŁY SIĘ ROCZNIKI „PRZESZŁOŚCI“ Z LAT 1929—1933. SĄ DO NABY- 
CIA W ADMINISTRACJI ZA ZŁ. 6 Z PRZESŁANIEM. DWA ROCZNIKI — ZŁ. ut. 
PRZY. — ZŁ. u6. CZTERY = ZŁ.«20. PIĘĆ — ZŁ! *23. 


Treść I rocznika: Finemore. Z życia angielskiego w XVIII w. — Życiorysy Miko- 
łaja II i Hoowera. — D'Avenel. Z dziejów kultury francuskiej. — P. Żukowski. Z historji kul- 
tury rosyjskjei. — Wojna światowa. — P. Żukowski. Jak Finlandja walczyła o wolność. — 
Ganżyński. Ze wspomnień kaukaskich. — Wrażenia z kongresu historyków w Oslo. Bibljo- 


grafja prac w języku polskim o Włoszech i o Rosji i t. d. 


Treść II rocznika: Bandura. Udział Mierosławskiego w rewolucji badeńskiej. -— 
Dr. St. Frycz. Nasz dziejowy stosunek do Francji. — P. Żukowski. Losy Ormian. — Rządy 
Mikołaja I. — Wojna rosyjsko-japońska. — Za kulisami wojny hiszpańsko-amerykańskiej. — 
Szə-ecki. Bitwa pod Ossowem. — Wierzbicki. Odrodzenie szkoły polskiej w Wielkopolsce. — 
Wychowanie w utworach Tołstoja i pamiętnikach Brodzińskiego. — Z. Ganżyński. Życiorys 
Clemenceau. — Dr. J. M. i H. Ułaszyn. Foch czy Fosz. — St. Wesołek. Portugalja powojen- 
na. — Żukowski. Reformator abissyński. — Porawski. Eurypides w szkole hellenistycznej. 


Treść III rocznika: P. Żukowski. Z historji kultury Średniowiecznej. — P. Gan- 
żyńsk* Niemiecki handel murzynami w w. XVII. — Tegoż Pizarro w Peru. — Wesof:k. 
Wojna chłopika w Niemczech 1525 r. — P. Żukowski. Rządy Mkołaja I. — Tegoż. Ty- 
powy prusak. — Z pamiętnika rosyjskiego oficera - Polaka o epoce Mikołaja I. 

Roczniki Z r. 1932 i 1933 kosztują z przesłaniem 6 zł. 
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Wychodzi w Poznaniu 1-go każdego miesiąca. 


Szerokie koła czytelników polskich nie posiadają odpowiedniej lektury historycznej. 
Książek z zakresu bistorji powszechnej mamy niezmiernie mało. Podręczniki dają wiadomości 
skąpe i bezbarwne, pomijając całkiem dzieje setek miljonów ludzi: Chińczyków, Hindusów, 
Egipcjan współcz., nawet Amerykanów. Polak współczesny musi ogarniać jak najszersze 
widnokręgi! Nie powinien ignorować żadnego, choćby najodleglejszeęo narodu. 

Czyż się śniło powstańcom z r. 1863, że jakaś Japonja we 40 lat potem zgruchocze 
gliniane nogi Kolosa Rosyjskiego i tem da początek naszemu wyzwołeniu? A czy wszystkim 
nam wiadomo, że 1.400.000 żołnierzy hinduskich przyczyniło się do zmiażdżenia potęgi ger- 
mańskiej w 1915— 182! 

Czas najwyższy, aby powstało wydawnictwo, któreby budziło głębsze zainteresowanie 
się dziejami i współczesnem życiem kulturalnem i politycznem ludzkości. Życiorysy wybit- 
nych ludzi, wspomnienia, charakterystyki epok i kultur, opowiadania, zestawienia chronolo- 
giczne, wskazówki bibljograficzne, nawet curiosa — oto co ma stanowić treść naszego pisma, 
które wychodzi od stycznia r. 1929 w Poznaniu pod redakcją lektora Un. Pozn. Piotra 
Żukowskiego. 


W wydawnictwie tem będą stosowane poglądy, zawarte w pracy P. Żukowskicjjo „O nau- 
czaniu historji w szkole średniej“. Poznań 1924. Głównem zadaniem pisma jest rozbudzenie 
zainteresowania, poruszenie umysłu i uczucia przez przedstawienie rzeczy interesujących 
w formie żywej, bez balastu naukowego. Redakcja rozporządza najnowszą literaturą 
zagraniczną. 


Prenumerata na rok 1934 wynosi zł 7,—, półroczna 3,50, — 


zwartalnej nie przyjmujemy. Zagranicą 1 dolar rocznie. Zmiana 
adresu şo gr. 


Za numery zaginione odpowiada wyłącznie poczta, gdyż sto- 

' wany przez nią system wyklucza możność uchybień z naszej stro- 
my. Urzędy pocztowe posiadają spisy prenumeratorów i ich adresy 
1 same zajmują się dystrybucją pisma, nadesłanego bez opasek. 
W razie nadesłania przez nas mniejszej liczby 'egzemplarzy — urząd 
pocztowy wnet wymaga uzupełnienia braków. Wobec tego nie 
przyjmujemy żadnych reklamacyj zaginionych numerów. Należy 
je skierować wyłącznie do swego urzędu pocztowego między Io a I$ 
każdego miesiąca. Powtórnie wysyłamy po otrzymaniu 60 gr. za 
numer. 

Prosimy pzekazami pieniędzy nie przysyłać, lecz używać 
blankietów P. K. O. Pisać całkiem wyraźnie. 

Roczniki „Przeszłości: —z r. 1929; 1930, 1931, 1932 .1 LIJF 
są do nabycia w administracji po zł 6 — z przesłaniem. Dwa rocz- 
niki zł 11. Trzy roczniki — zł 16. Cztery — zł 20. Pięć — zł 23. 
Poznań, Karwowskiego 22. Konto P. K. O. 211 569. 


Co zrobiłeś dla rozpowszechnienia „Przeszłości“, jedynego czasopisma hi- 
storycznego dla wszystkich?! 


